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„Żyjemy zbyt krótko

a nasz świat jest zbyt mały

aby czynić go polem walki”

Phil Bosmans

…Wszystko jest 

potem za mało…
P. Stachiewicz - Zwątpienie
„Na początku było Słowo, Słowo było u Boga a Bogiem było Słowo” – tak rozpoczyna swą ewangelię Św. Jan. Jak olbrzymie znaczenie musi mieć u Stwórcy słowo...

W potędze Słowa można zamknąć dzieje świata, znaleźć przyczyny wojen,   dramatów ludzkiego istnienia, ale i źródła życia, zbawienia i szczęścia. 

O słowo, któreś było Bogiem! Jednym: „stań się” z Twojej woli świat rzeczy stanął na zrębie, ale i  jednym podszeptem szatana: „będziecie jako bogowie” ludzkość utraciła Raj.

I słowo plącze się od tej pory między ludźmi, szafującymi nim bez miary, nie myśląc, które pochodzi od Boga, które od szatana. Często szatan wygrywa. Jednak wierzę głęboko, że ostatnimi słowami szatana będzie: „Galilee vicisti!” („Galilejczyku, zwyciężyłeś!”). 

Wiwaty „Hosanna” w Jerozolimie obwoływały Chrystusa królem a słowa fałszywe przekupionych świadków wydały Go Piłatowi. Wrzaski zasypanego pieniędzmi tłumu skazały na krzyżową śmierć. - Taką potęgą są słowa. 

Św. Jakub w jednym ze swoich listów żarliwie przestrzega przed nieopatrznymi 
i niepohamowanymi słowami: „Język jest małym członkiem lecz pyszni się z wielkich rzeczy. Jakże wielki las zapala mały ogień! Język jest ogniem; język jest wśród naszych członków swoistym światem nieprawości. Kala on całe ciało i rozpala bieg życia, sam będąc rozpalony przez piekło. Bo wszelki rodzaj dzikich zwierząt, płazów i stworzeń morskich może być ujarzmiony, i został ujarzmiony przez rodzaj ludzki. Natomiast nikt 
z ludzi nie może ujarzmić języka, tego krnąbrnego zła, pełnego śmiercionośnego jadu. Nim wysławiamy Pana i Ojca, i nim przeklinamy ludzi stworzonych na podobieństwo Boże. Z tych samych ust wychodzi błogosławieństwo i przekleństwo!”

Wstrząsająco brzmią słowa Św. Jakuba – ostrzeżenia przed słowami niepohamowanymi, przewrotnymi. Do dziś jest to, niestety, aktualne. W obiegu bywają słowa fałszywe, oszczercze, mogące drugiego człowieka zniszczyć, zaszczuć, chłostać jak biczem, zniesławić, zadręczyć. Potrafią zerwać przyjaźń, zabić miłość, narazić na rozpad rodzinę. Nieopatrzne słowo może spowodować obsunięcie się lawiny wydarzeń 
i zgubić nawet nas samych. 

Zniszczoną zgodę, spokój można nieraz naprawić, ale przyjaźń bardzo trudno odnowić, bo zaufanie będzie już zachwiane. Miłość, prawdziwa miłość nie wróci. Będzie już nie ta sama, jakiś osad na dnie serca zostanie. Choć będą trudne słowa; gdy się kocha – przebacza się, ale nie łatwo zapomnieć. Blizna w sercu też zostanie, jak po zawale. 

Ale u Boga będąc, słowo musi też być potęgą dobroci. Ciepłe, życzliwe słowo może uleczyć, wskrzesić nadzieję, wrócić chęć życia. 

Są słowa pełne miłości, które pieszczą i kołyszą, jak w piosence... Są kołysanki, przy których usypia dzieciątko na dobranoc. Są słowa, których się wyczekiwało, za którymi się tęskniło, które uleczyłyby znękane serce, wywołałyby łzy wzruszenia 
i radości. A radość daje siłę, podczas gdy złość rodzi szał. 

Nieraz jedno słowo ma wagę złota. Gdy myślę, jak znany pisarz francuski, Marcel Proust, umierając wyszeptał: „mamo” – ostatnie jego słowo; ile tam było miłości...

Są też słowa potoczne, codzienne – dzień dobry, proszę, dziękuję, dobranoc 
i trudne słowo – przepraszam. Gdy doda się do tego „miłego dnia” i uśmiech – wtedy wszystko ociepla nasze życie, czyni je przyjemniejszym, może nawet lżejszym, jakby opromienione słońcem. 

Są też słowa dobre, życzliwe, które można było powiedzieć a zaniechaliśmy – 
a może były komuś bardzo potrzebne? Dziś już jest za późno. Nieraz bywa przykro, że się coś niepotrzebnie powiedziało, ale nie da się już niczego cofnąć. Zostaje tylko żal, żal,


„...że się za mało kochało, 
że się myślało o sobie...

Wszystko jest potem za mało, 
choćby się łzy wypłakało, 
nagie, niepewne.” 
Ks. J. Twardowski
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